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czasopismo dla miast i miasteczek
i

organ „Związku" właścicieli realności 
w X owym Sączu.

W ychodzi 1. i  15. każdego m iesiąca.

- łRedakcya 1 Administracya 
w Nowym Sączu.

P o jedyncze  n u m ery  do n aby­
cia w A dm in is t racy i  i w ks ię ­

ga rn i  Wwy Ja kubow sk ie j .  
v J\

N ajzac ię tszym  w rogiem  dob*a publicznego jest —  interes pryw atn y .

Wzmocniona pozycya.
Bezskutecznym i okazały się p rzekleń­

s tw a różnych indywiduów w postaci p. p. 
Barbackieh, Brudzianów, Sichrawów, Gór­
skich e t Co n a  naszą „szmatę", k tó rą  śmiało 
wycieram y im oczy ich własnym kałem, 
albowiem zwyciężyła prawda, zaś uczciwa 
praca, podjęta  głównie dla dobra ludności 
m iasta  Nowego Sącza sowicie nagrodzoną 
została. Dowodem tego miasto Nowy Sącz, 
gdzie nadzwyczajne Walne zgromadzenie 
„ Zwiąż ku “ tam tejszych właścicieli realności 
uchwaliło jednomyślnie, że od tąd  „Mieszczanin“ 
będzie urzędowym organem tegoż s tow arzy­
szenia.

Uzyskawszy .w tak i sposób nader  silne 
poparcie ze strony Szanownego O byw atel­
stwa m iasta  Nowego Sącza oświadczamy, że 
z obranej drogi w pracy  naszej n igdy nie 
zboczymy, lecz nadto  dołożymy usilnego 
starania , aby „Mieszczanin“ okazał się godnym  
położonego w nim zaufania. K u  temu celowi 
pom agać będziemy „Związkowi właścicieli 
realności", aby przeprowadzić mógł skute­
cznie zarówno swój obszerny program  dzia­
łalności dla dobra gminy i jej ludności, ja k  
niemniej aby pod sztandarem  „Zw iązku" zor­
ganizowali się wszyscy uczciwie myślący 
Obywatele m iasta  naszego.

W dalszym ciągu oświadczamy, że po­
dobnie ja k  dotąd  popierać będziemy in te­
resy naszych m iast i miasteczek, które swo­
jeg o  pisma nie posiadają i jesteśmy pewni, 
że i tam  uda się nam  przeprowadzić sk u ­
teczną  sanacyę zdemoralizowanych stosun­
ków. Dziś bowiem m iasta  mniejszo zdane są 
w prost na  łaskę losu, bo ze strony prasy 
krajowej dla łatwo zrozumiałych powodów, 
n ie  m ają  żadnego poparcia. — Redaktorzy  
wielkich dzienników umieszczają chętnie 
wszystkie bezwartościowe sprawozdania, ba,

naw et obszerne szpalty  poświęcają dla ro z ­
praw  sądowych o m ordercach i rozbójnikacn, 
natom iast un ikają  korespondencyi z k ry tyką  
gospodarki burmistrzów i urzędowania in ­
nych kacyków.

Jesteśm y wreszcie przekonani, że przy 
pomocy sprawozdań z działalności „ Zw iązku" 
właścicieli realności w Nowym Sączu zachę­
cimy także Obywateli innych miast do bez­
zwłocznego tamże zak ładania  podobnych 
stowarzyszeń. W, ten  sposób zorganizujemy 
nasze mieszczaństwo na  wzór Strzelnicy we 
Lwowie i wówczas zarząd  m iast dostanie się 
napowrot w ręce demokratycznego mieszczań­
stwa, co było i jes t  g ł ó w n y m  c e l e m  na­
szego pisma

Dr. TT7archet re fo rm u je  szko ły  średnie.
P rzes tarza ły  i najgorszy pod słońcem austryacki 

system  nauki zaczyna być powoi reformowanym, 
zwłaszcza od czasu, kiedy teką  ministerstw a oświaty 
objął postępowy dr. Marchet.

Niestety i ten  minister, jakkobriek  ożywiony 
je s t  najlepszemi chęciami, przystąpił  niezręcznie do 
reformy szkolnej, albowiem zamiast aby przeprowa­
dzić ścisłą rewizyę planu naukowego  i wyrzucić z nie­
go szkodliwy balast naukowy, zamiast przeprowa­
dzenia rewizyi ogłupiających podręczników  czyli ksią­
żek szkolnych, k tórych  większa część nie odpowiada 
głównemu celowi nauki — i zamiast zniesienia id y o • 
ty c zm y  o p lanu  szczegółowego , wedle którego całą  
naukę szkolną podzielono n a  m ie lą c e ,  tygodnie, 
dnie i godziny, który to plan zmusza nauczycieli do 
ustawicznego pośpiechu, bez względu czy młodzież 
z uauki odnosi pożytek lub nie — rozpoczął reformę 
od . . . egzaminów.

Reforma taka  podobną je s t  do roboty  bndowm 
ozego, k tó ry  miał przeprowadzić rekonstruhcyę dem u 
wewnątrz, aby go uozyn:ć najwygodniejszym — gdy 
tymczasem daje on w nim nowe drzwi i okna!! . . .  
P an  Minister, będąo sam wychowany na systemie
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au&tryackim, nie może zapomnieć, że nowe potrzeby  
w e  mieszczą się w starych ramach, że ci, co jasno  
zdają sobie sprawą z nowych w ym agań życiowych 
i szczerze pragną im  zadość uczynić — nie m ogą liczyć 
się z tradycyam i walącej się w gruzy przeszłości — 
lecz muszą stwarzać i budować nowe!

±£istorya ostatniego półwieku poucza, że nigdzie 
niema większego zacofania i braku inicyatywy do 
postępu, jak  właśnie na poiu szkolnictwa zarówno 
ludowego jakoteż średniego. Widzi to Lażdy, kto 
ośmieli się wygłosić tę  lub owa myśl radykalniejszą, 
k to  wystąpi z p io jek tem  dźwignięcia nowego gm achu  
n a  miejsce rudery, co prędze: czy później runąć 
musi. Zrozumieli to zresztą sami nauczyciele szkół 
Indowych i średnich, czego dowodem jednom yślne 
żądanie ustanowienia przy Radzie szkolnej kraj o woj 
jnstytucyi doradczej w postaci R a d y  pedagogicznej, 
która  ma być wyrazicielką nowych potrzeb ku ltu ra l­
nych na wzór dawnej Komisyi edukacyjnej, d latego, 
że  dzisiejsza Rada szkolna kra jow a je s t  wyłączcie 
władzą czysto administracyjną, a jako  taka  o po s tę ­
powy rozwój szkolnictwa wcale się nie troszczy.

W  dalszym ciągu wyjaśniamy, żc nasz minister 
oświaty zajął się wyłącznie  kwestyą egzaminów i k la ­
syfikacja w szkołach średnich, ażeby w ten sposób 
ograniczyć sznodliwą działalność nauczycieli n iedo­
świadczonych lub złośliwych. 'Niestety zapomniał p. 
minister, że to, co on dzisiaj ifważa jako  nowość, 
.mianowicie oddzielenie egzaminów klasyfikacyjnych 
od egzaminów dla oryentacyi jes t  rzeczą starą  i po­
wszechnie znaną w dydaktyce — tylko rzadko gdzie 
w naszych szkołach wykonywaną.

"Wedle projektu dra M archeta system nauki

Potlsluckanm narada.
Kiedy tylko i ostem w Kapcanowie, to z za­

chwytu nad (.epokowymi" projektami inw estycyjaem i 
burmistrza Babra cza i jego inżyn.era Głupiogórskiego 
dostaję, jak  pijak po przepiciu, nudności, mdłości i 
różnorodnych przypadłości, tak , że z konieczności 
muszę wybić „klin klinem 11 i jak  to mów;ą „zalać 
ro b ak a11.

Ostatnim także razem, wypadek tego rodzaju 
miał miejsce i to w Landelku Lizunowicza, zwanego 
powszechnie „01eksą“.

Oleksa, hej OLeksa, wielki człowiek, kupiec, 
dygnitarz, asesor roiejski, pan, prawa ręka burmistrza 
Babracza, dziś już zapomniał kiedy to w Jaśle płukał 
szklanki i czekał na „trynkgeld", który mu wsunąłem 
w łapę, gdy mię ubierał w narzutkę. W każdym razie 
lokajem nie przestał być do tej pory, tańczy i służy 
na dwóch łapkach przed burmistrzem Babraczr m 
i j e s t  dla niego, mówiąc po polsku, „Madchen fur 
A lles“.

Co prawda Oleksa nie głupi, wie, że „ręka rękę 
m y je“ , że j a k  „Kuba Bogu, tak  Bóg Kubie“, wie, 
że kto trzyma się klamki magistrackie j, ten  na j le ­
piej na tern wychodzi, a najlepszym chyba dowodem 
n. p. taki pan adwokat dr. Wichrawą, zwany p o ­
wszechnie „w ichrowaty11. Oleksa, idzie zatem w jego 
ślady.

— A . . .  a — w ofi do ran.e gdy wszedłem do lokalu, 
kłaniając się O leksa— pan redak tor łaskaw na mnie.

uledz ma tej zmianie, iżby skierować zainteresowa­
nie uczniów nie na noty, lecz na przedmioty i swą 
samodzielność i dlatego ma być wolność pracy nau- 
ozyculi z uczniami. Poza tern odpadnie k lasyfikac ja  
postępów, a świadectwa stwierdzać oędą o ile uczeń 
zdolny je s t  do wstąpienia do wyższej klasy; również 
odpada no ta  pilności, k tó ra  była idyotyoznym p o ­
mysłem, wynalezionym jedynie na to, aby niesumienny 
nauczyciel m óg ł bezkarnie zemścić się na zdolnym 
uczniu. Oprócz postanowień odnośnie do egzaminów 
i klasyfikacyi wydane zostaną wskazówki ale również 
ogólne — (dlaczego nie szczegółow e?!). . .  w jakim 
duchu spełniać ma nauczyciel swoje ciężkie i odpo­
wiedzialne obowiązki.

Zapomniał jednak  dr. M archet o jednej na jw a­
żniejszej sprawie, którą mn bezzwłocznie przypom ­
nieć powinni nasi posłowie którą jest n iezaprzeczenie: 
dotychczasowe przeciążenie młodzieży pracą pozaszkol­
ną. Jes t to  kwestya tak  ważna, że brak nam słów na
jej treściwe określenie, powiemy więc, że w wycho­
waniu młodzieży jes t  ona ważniejszą, aniżeli d o b re  
odżywianie ciała; bo kto  zabija ducha, ten równo- 
cześnie odbiera życie cz łow iekow i!

Profesor psychologii E. H eum ann w Uniwersy­
tecie w Zurychu ua podstawie długoletnich badań  
pracy dzieci w szkole i w domu orzekł:

1) że tylko dzieci starsze (16—17 lat) mógą uczyó 
się z korzyścią poza klasą, zaś młodsze powinny 
ty lk o  W szko le  pracować i wszelkie ćwiczenia w yra­
biać tylko w klasie na lekcyi;

2) że praca  powinna byc jednakowa przez cały 
rok  szkolny, a więc unikać należy wszelkich powba- 
rzań z półroczy lnb kw arta łów ;

— No, tak, panie kochany, chciałbym coś wedle 
tego. i przytem gdyby  był jak i  spokojny kącik na- 
p sać mały fejletonik.

— Dla pana redaktora znajdzie się kącik, kąciezek, 
j e 3 t  „sepera tka“, tylko, że tu u mnie na niesżezęśeie, 
dziś mślła n a r a d k a . . .  zebrańko. Nasza partya  magi­
s tracka wysłucha sprawozdania dra Wiohrawy z p ro ­
cesu przeciw drowi Salamonowi, i w przedmiocie 
uchwały R ady  miejskie;, co do inwesfcycyi. Dr. S a ­
lamon napada ni z tąd ni z owąd na Magistrat, na 
nas niewinnych baranków, a my tylko, ot ażeby 
handel szedł, aby coś kapło, a zresntą ludziom w dro­
gę nie wchodzimy. Czernią nas wrogi d o m o w e .. .

-■ W ięc mogę w seperatoe ?
— A no w kąciczku, przy s to l iczku . . .

Usłużny pan Cleksa zaprowadził mię do sepe-
ratki, j a  usiadłem sobie na boku w najciemniejszym 
kącie, a n ikt z obecnych nie zauważył mego p rzy­
bycia, tak wszyscy byli zacietrzewieni rozmową.

Najwięcej krzyczał i hałasował szczupły, ś re ­
dniego wzrostu jegomość ze strzyżoną brodą & la 
Mierzwiński, głowę zadzierając do góry niby struś.

— P a n o w ie — wołał z p a t o s e m — znajdujemy się 
w czasie epokowym. „K ołtunów 11, czyli mieszczan 
należy zwalczać, d u s i ć . . . ’

T ym  krzyczącym jegom ościem  był włś=nie ad- 
w ó k ft  Wichrawa o k tó rym  mówię, że jak  wicher 
nuczy i szumi, dmie p ;.askiem w oczy, a pożytku 
nie ma z niego żaanego. T ak  też j a k  ód wichru, od 
niego klienci uciekają, bo kogo dotychczas złapał
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3) praca  domowa naw et dla starszvcł* uczniów 
pow inna być ograniczoną do m inim um  przyczem na­
leży zdać sobie sprawę z warunków domowyoh, wre­
szcie uwulniuć od niej jednostki słabe umysłowo lub 
-fizycznie.

Z bądań  tych. skorzystała R ada  szkolna k an to n u  
Bernu  i wydała zaraz odpowiednio rozporządzenia co 
do zadawania lekcyi. Jeżeli takie ułatwienia w pracy 
szkolnej istnieją w szkołach innych państw w ysoko 
k n l tu ra ln y ch  — to dlaczegóż u nas nie m ogą być onę 
z a s to s o w a n e ? . . .  Odpowiedź łatwa. Wszędzie indziej 
jes t  konsekw entne dążenia do podniesienia ośw iaty , 
gdy tym czasem  w A ustryi, a już chyba najbardziej 
w Galicyi widzimy dążność do ogłupienia młodzieży, 
a dzieje się tak, z obawy przed hyperprodukeyą in- 
te l igency i . . .  .

Na zakończenie zwracamy się przy tej sposo- 
b ności z gorącą prośba do galic. posłów w imieniu 
n aS2|Ch m aluczkich, czyli zapomnianej dziatwy sskół 
ludo wych, aby też nareszcie i dla niej pomyślano 
o niezbędnych ulgach w nauce szkclnej, tembardziej, 
że o kon ieczną re fo rm ę  nauczania w szkole ludowej 
upom ina się nauczycielstwo od lat 15tu — lecz bez­

skuteczn ie ! ! . . .  bp galicyjski minister ośw iaty  zajęty 
je s t  więcej polityką, aniżeli szkolnictwem, a niemą 
nikogo, coby go napędził do roboty  w szkolnictwie j

Na prowineyi galicyjskiej.

B urm is trz  do policyantu:  Grzegorzu, zdejm m un­
dur, idź do mnie do domu i nastaw samowar, bo 
przyjdą gośc:e. Przedtem zaś zajdź do Siapsi i po-

w swoje szpony, to wydmuchał go jak  wicher, po ­
rządnie. :

— Nasz zacny b u rm is trz— krzyczał dalej — k tóry  
ch.ce niewdzięczne miasto inwestycyami uszczęśliwić, 
m a ty le  n ieprzyjem ności. . . .

— J a  dla dobra miasta — mówi b n rm is t iz— gntuw 
jestem  i 1000. procent dodatków do podatków nało­
żyć, oczywiście, jeśli i dobrze myślący radn i będą 
wolni od tego rodzaju dcda tkćw ; to nam miejska 
R ada  gminna za naszą prace i zasługi przecie po­
winna uchwalić.

— A naturalnie, naturalnie — wołają wszyscy o- 
becni radni.

— Już to — odzywa się inżynier Głupiogórski — 
przyznacie mi panowie, mój plan je s t  arcydziełem.

— Rozumie się, rozumie się — odpowiada W ichra- 
wa — tak  jak  m oja skarga przeciw adwokatowi Sala­
monowi je s t  arcydziełem, bo i j a k ż e ? . . .  śmie k r y ­
tykować gospodarkę pana burmistrza, gospbdarkę  
naszą. Inżynier Głupiogórski, taka pow aga w zawo­
dzie technicznym. . . .

— Taa, jak  pan w prawniczym — dodaj© burmistrz.
Wichraw ą spojrzał na burmistrza, czy nie drwi,

lecz z jego  idyotycznęj twarzy wywnioskował, że 
mówi w dobrej wierze i ciągnął dalej :

— Mówią ludzie, że i i  na tu ra lną  śmiercią nie zg i­
nę, że to już je s t  w moim rodzie, jednak  gdym się 
wychował do tej p o r y . . . .  .

— Nie mów hop,, aż przeskoczysz — przerywa 
burmistrz.

wiedz mu, by ci dał flaszkę rum u — pieniądze dam 
mu przy sposobności; u J o ja y  weź cukier i ciastka, 
pieniądze przy sposobności; owoce i pomadki u Berli, 
pieniądze przy S D O S o b n o ś c i .  Przedtem jeszcze zanie­
siesz im w e z w a n i a  na „term in“ — o te wczorajsze 
doniesienia pclicyi

P ojicyan t:  Ą u Herszka nic nie wziąć? 
B u rm is tr z .  Zwaryowałeś ? — przecież on wczoraj 

miał juz śwój , term in* . . . .
„KROPIDŁO".

Jak radzą ojcowie miasta
czyli

szopka autonomiczna.

Dnia l l .  czerwca b. r. odbyło się posiedzenie 
BaAy, gminnej m iasta Nowego Sącza, na którem przed 
przystąpieniem do porządku dzienuego podał bur- 
mistrz do. wiadomości Rady, że

honorowy obywatel naszego miasta

i starosta p. Jarosz  opuści! już Nowy Sącz, więc 
wskazauem by było wedle jeg o  „istotnego* przeko­
nania, (i pbufńie burmistrzowi w y a ż o n e g o  życzenia 
przez p. Jp roszą), aby Rada w dowód jCgo „życzli­
wej dzia ła łr ibM u d la g m i i ty  wystosowała doń na p i -  
miątkę pismo pożegnalne Uchwalono z tom, że pi- 
s ^ o  takie zredaguje prezydyum magistratu.

Koronacya projekt" inż. Górskiego.
Pierwszym punktem porządku dziennego było 

sprąwozdanie kornisyi inwestycyjnej w sprawie wo- 
Apąiągu, wedle.projektu. inz. miejskiego. W myśl 
uchwały Rady z 30 kwietnia b. r. przyjechało ' trzoch 
sławnych, akuszerów t. j ,  H rasky  z Pragi i dwaj ze 
Lwoyża t. j .  radcą Ingarden i Knrdela) jakkolwiek 
o tych dwóch ostatnich n a  ówczesnem posiedzeniu 
R ądy  mowy nie było) do zbadania projektowanych

— Jak to , panip burmistrzu, j,ak to ? -  py ta ją  wszy­
scy, zdziwieni —’- prżooie p. Wichrawa. . .

— Żyje i żyć będzie dzięki przeczystej Panience ~  
odpowiada b u rm is trz— a przysłowie zastosowałem do 
tych, którzy n ienaturalny skon memu koledze p r o r o ­
kują. Tak. samo Umnie prorolkuje „Mieszczanin1'* a j a  
żyję i na złość żyć będę dalej.

— I  ja  •— dodaje sekretarz B ru in iak  — na złość 
„Mieszczaninowi“ 'żyć będę aż. db . . .  do . .

— Bo samej śmierci — dodaje Babrać z. — Moi pa- 
nowie! Co to zńaozy. że wodociąg będzie półtora 
rąiliona kosztować, kiedy postawim y na swojęm, p o ­
każemy ćo możemy przy pomocy Badeniego.

— „Kołtuny* się s k a r ż ą — mówi W ichrawa — że 
realność! miejskie blisko ■ na czternaście milionów 
óbdłużóńe O of tó jednak  znaczy ? J a  sam  przecie. . .

—: N o . i .  n ó . . . — przerywa sekretarz Rady powia­
towej B erk e l-^d z ięk i  panu  burmistrzowi, jako  d y re ­
ktorowi "Kasy zaliczkowej, uzyskał pan pożyczkę 
większą mżę] w arta cała realność. Chce pan żapę- 
wne, by tak  kamo inni siedzieli pó uszy w długach. ., 

Nie i le  by to było, n ieź le  — dodaje Babraois —
' bo by^ nak wtenczas' pótrżeoowali, nam się kłaniali 

i nió Tojłó9'w mielcie żadiiej ópozycyi. Im  ludzie bie- 
dni ej s i ,1 t e in jjpkor niej si.

J a  — oświadcza radny Perkowicz — nie mógł m 
jak o  sprawozdawca użyć tego n a  Radzie argumentu, 
ę |e  jprbjekt „agnego naszego inżyniera Głupiogórskie- 
gb poleciłem tak, że wszyscy z g łu p ie l i . . . .
" ‘— T ak jak  sarn projektodawca G łu p io g ó rsk i . . .
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■wodociągów. Panowie H rasky i dr. Kurdella pod 
ba tu tą  radcy Ingardena

zbadali!! w przeciągu kilku godzin
oba tereny  t. j. nad Kamienicą poza N aw ojow ą i nad 
Dunajcem  w Swiniersku oraz gruntownie przestudi­
owali oba pro jek ty  t. j .  inż. Górskiego i inż. Pfistera 
i wydali orzeczeuie, w  którem dowodnie (!!) wykazali, 
że wykonanie projektu  inż. Pfistera kosztowaóby mu* 
si&lo 2,050.000 koron, natom iast o projekcie inż. 
Górskiego wyrazili się znawcy z caltm uznaniem i 
ustalili ( ! !)  koszta j e g j  budowy na kwotę 1,490-000 
koton. polecając zarazem Radzie m. pro jek t ten  do 
wykonania.

Magistracka prawda.
Przy  tej sposobności wyszło znów nowe szydło 

z worka, które do tej całej roboty koronacyjnej b u ­
dzi poważne obawy, albowiem referent komisy i in ­
westycyjnej p. dr. Sterkowicz, k tóremu przecież wie­
rzyć musimy oświadczył pnll iczm e na tern posiedze­
niu, że hektolitr wody z wodociągu graw itacyjnego 
(z Kamienicy) kosztowałby 18 halerzy, podczas gdy  
hek to li tr  wody z daleko tańszego i pompowego w o­
dociągu (z Dunajca) kosztować Itia tylko 15 (p ię tn a ­
ście) halerzy. Tymczasem sam projektodaw ca inży­
nier Górski wyraźnie powiada w swojcm drukowa- 
n em  sprawozdaniu na stronicy i30  i 132, że m ini­
malna cena za 1 hektolitr wody wynosić będzie dwa 
i pół halerza. Panie burmistrzu wołamy do c ie b ie : 
Erklaret uns G ra f Oerindur diesen Zwiespult der Ra tur.

Dalsze kłamstwa burmistrza.
Po referencie zabrał głos dr. Barbaoki, a s tw ier­

dziwszy jednom yślną opinię komisyi inwestycyjnej o- 
raz cenę wody z przyszłego wodociągu, wypalił s ia r­
czystą naganę pod adresem opozyoyi w Badzie 
i w mieście oświadczając pełen oburzenia, że przez 
utrudnianie akoyi inwestycyjne, wtóra m ogła być z a ­
łatwioną jeszcze w r. 1905!'.! t. j .  w czasie kiedy kurs

— Tak, tak — przerywa W ichraw a — wszyscy po- 
rozdziawiali gęby z zadziwienia. R adny  Sowakowski, 
popierająo pro jek t przeszedł samego siebie, nie m ó ­
wiąc już o mnie, k tóry  jak  zwykle zapomniałem j ę -  
zyka w gębie, zgiupiatem do r e s z ty . . .

— Aha! — woła Berkel — to już  wiemy t e r t :  dla 
czego pan meoenas zaczął mowę od  „kołtunów 11. . .

— Moi panowie — odzywa się Wichrawa — od koł­
tunów czy nie od  kołtunów, to mniejsza, W Kapoa- 
nowie wszystko wolno. W  każdym razie p ro jek t nasz 
przeszedł. Będziemy teraz ju ż  w tym  kierunku dalej 
dla dobra m iasta pracowali. P o tom ni powiedzą k ie­
dyś, że Kapcanów, to „Halbarien", chcę mówić, że 
miasto p o s tęp o w e , bo mieszkańcy chodzić będą 
w stroju adamowym, ale za to  będą mieć wodocią­
gi. . . .  Piśmidła takie ja k  „Mieszozanin11 niech roz­
puszczają dalej fałszywe o nas w ieśc i! ,  . .  Mój kolega 
doktor Salamon nie waha się taKże rzucać na  nas 
oszczerstwa. Ale j a  go n a u o z ę ! . . .  P roces wygram.

— Niechże nam  pan meoenas powie ooś o p roce­
sie — mówi Brudniak — bo mówią, że R ada  g m inną  
jako  tak a  nie posiada żadnego m ajątku, j e s t  tylko 
zgromadzeniem 36. OBÓb wybranyoh w myśl ordyna- 
cyi wyborozej gm innej;  nie j e s t  sam a dla siebie c e ­
lem, nie je s t  osobą praw niczą w rozumień u kodeksu  
harnego, ponadto dr. Salamon przeprowadził na swoje 
twierdzenia dowód prawdy, tak  oo do ubyiikn ma­
ją tk u  zarodowego, gospodarki lasówej, długów mia­
sta. . .  .

— No, je s t  długów ja k  na  teraz tylko dwa milio­
n y — oświadcza B a b ra c z — ale je s t  nadzieja, że g dy  
ta k  dalej pójdzie, to  przy inwestycyaoh i innych pro-

papierów stal wysoko, narażoną została gm ina o b e ­
cnie na s tra tę  conajmniej 150 tysięcy koron. H ola 
panie Barbac-ki! Wszakżeż wiadomo całemu miastu, 
że opczyeya w Radzie powstała wyłącznie z tego p o ­
wodu, ponieważ poszukiwania wody przeprowadzone 
przez inżyniera Górskiego Ou roku I9u4 trwały  zbyt 
długo, a  kosztowały olbrzymie sumy, i zmusiły n iestó- 
ly ch  radnych do wyrażenia stanowczego żądania z a ­
kończenia całego kramu. W ten to sposób powstała 
opozycya w roku 1906, pod której naciskiem wyszło 
w ptm wie roku 1907 sprawozdanie inż. Górskiego 
w sprawie projektowanych inwestycyi. Z tego oka- 
znje się, jak  umie kłamać burmistrz Barbaoki i zwa­
lać winę na opozyoyę, która przecież w interesie 
gminy domagała się najrychlejszego załatwienia robót 
wstępnych, na które przekroczono budżetowane kwo­
ty i wydano kolosalne sumy.

Nowa serya „znawców" wodociągowych.
Burm istrz dr. Barbacki dla zamydlenia oczu 

mieszczaństwu i celem zjednania dalszyoh zwolenni­
ków dla projektu  inż. Górskiego powołuje do kom i­
s j i  inwestyoyjnaj takich ludzi, którzy to powołanie 
uw ażają  za pierwszy krok do wstąpienia do Rady, no 
i za to  rzecz natura lna  wycnwalają pod niehiosy 
m ądrość p. Barbaokiego. Obecnie zaproszono do k o .  
misyi inwestycyjnej dalszych „znawców* w postać) 
pp. Pawlikowskiego Wojciecha, Brudzianę Antoniego 
Żabżę W ładysława i jeszoze kilku im podobnych’ 
którzy bez wą.tplieuia o sposobie sfinansowania pro-’ 
jektów  inwestyoyjnyoh nie mają najmniejszego p o ję ­
cia, a zatem ślepo zroóią to, co im każe p. Barbacki.

Z podróży inwestycyjnej.
Sprawiedliwość wym aga przyznać każde mu pra. 

wdę o ile taki człowiek na .  wiarę zasługuje. W iado . 
mo nam wszystkim, że nie tylko burmistrz z Nowego 
Sącza ale także i inn ’ burmistrzowie miast większych 
bardzo chętnie i ozęsto jeżdżą na kosze gminy  za ró-

jek taoh  naszego inżyniera G łupiogórskiego.. .  .
— Wzrosną do dziesięciu lub dwudziestu m ilio­

nów — ciągnie W ichrawa — wtenczas gdy zagrozi 
miastu bankructwo, pan burmistrz syt sławy i szczę­
ścia* . . . .

— Złożę godność, złożę godność — mówi Babracz 
— mnie tylko ohodzi, ażebym gdy  złożę urrędowanło, 
pozostawił po sobie niespożytą pam iątkę,

— W iekami będą pana burmistrza wspominać, w ie­
k a m i — dodaje W ichrnw u.— Szkoda jednak  nam  P o ­
tockiego. .

— Większa starosty — dodaje ou rm is trz— ale n o ­
wego ja k  najrychlej zrobię obywatelem honorowym, 
a także i Bobrzyńskiego. Obydwóch razem. Bade- 
deniago ju ż  nie można, ale on i tak  za nami. Jem u  
potrzeba tylko ustawicznie schlebiać, a poprowadź5 
go się ną pasku, znam j a  swoich ludzi. . . •

— I  j a  znam — mówi W ich raw a— potrzeba umieć 
na  tak ą  grubą rybę tylko zręcznie wędkę zarzucić, 
a  złapie się. Zresztą jego  „rachm istrz11 Lew artowski, 
potrafi tak  zestawić rachunki, że żaden „kołtun“ tu ­
tejszy się nie w y z n a . . . .

Nie mogłem słuchać dalej i wyszedłem. Spo­
dziewam się jednak, że miejscowi „kołtuni* zapa­
miętaj* sobie nazwę, ja k ą  ich dr. W ichraw a obdarza 
i będą mieli tego pana w swej szczególnej opiece. 
Zapam ię ta ją  sobie tak ą  nadzwyczajną obronę p ro ­
jek tó w  inwestycyjnych i odwdzięczać się będą przy 
każdej nadarzonej sposobności.
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irem i „sprawami" do Lwowa i W ;ednia. 0  takich 
wycieczkach mógłby wiele powiedzieć dr. Radomy- 
eki b. burmistrz z Gorlic, dr. Nimhin burmistrz z S ta ­
nisławowa, dr. Doliński 'burmistrz z Przemyśla, dr. 
Jabłoński burmistrz z Rzeszowa i t. p. Z tych w szy­
stk ich  najwięcej atoli zaufać można dr. Barbaokiemu, 
qo o ile nie posiada on wielkiego rozumu, o tyle znów 

właszcza gdy się nie pomyli, jest zawsze szczerym  
prawdomównym, tylko źli i przewrotni ludzie nie 

Johcą uznać jego  szlachetnego charakteru.
A więc nasz burmistrz jako człek uczciwy zło­

ży ł ojcom miasta wyczerpujące sprawozdanie ze swej 
podróży w interesie inwestyoyi miejskich, jakkolwiek  
w tym  kierunku nie było uchwały Rady, któraby go do 
tego upoważniła. Lecz mniejsza, o taką formalność, 
jnogąoą kosztować kilkaset koron, zważywszy, że 
p. Barbaoki pojechał czynić starania 

o cztery miliony koron, 
i  jak dobrze pójdzie . . . praca jego uwieńczona bę­
dzie pomyślnym rezultatem.

Wizyta u marszałka krajowego.
Bardzo roztropnie postąpił nasz burmistrz sk o­

ro akcyę swoją rozpoczął od ojca autonomii krajo­
w ej; to mu się chwali i dlatego też od pierwszej chwili 
gwiazda „szczęście “ towarzyszyła p. Barbackiemu 
w  jogo podróży. Z prawdziwą radością, nieomal ze 
łzftmi w oczach opowiadał burmistrz zdumiałym rad­
nym  o nadzwyczajnym przyjęciu, jakiego doznał u 
J E . hr. Badeniego. Góż to bowiem za dobry i za­
cn y  Pan ten nasz marszałek krajow y? Proszę panów  
wyobraźcie sobie, przez całe trzy godziny konfe-c- 
w ał ze mną; z olbrzymiem zajęciem wysłuchał mego 
przedstawienia o dotychczasowych pracach około 
m w estycyi, ozem „istotnie® wielką łaskę wyświad* 
ozył dla naszej gminy, albowiem świadczy to, j"k 
gorąco JE. hr. Marszałek zajmuje się sprawami na­
szego m iast;. Oświadczył mi wreszcie, że wszystko, 
.00 tylko będzie możliwem, zrobi dla N owego Sącza, 
A na zadatek tej życzliwość raczył mi udzielió zna­
komitej rady, że1 ponieważ potrzebnej pozyozki zaró­
wno w Kralu jakoteż w W iedniu uzyskać będzie tru­
dno, abym udał się do Związku czeskich kas oszczę­
dności w Pradzt Czyż to nie wspaniała m y ś l ? . .  

Wizyta u ministra skarbu.
Jak to dnbrze gdy człowiek ma życzliwych przy-- 

aoiół, bo do nieb w rszie potrzeby śmiało udaó się 
m oże o pomoc. Wiedział o tem i nasz burmistrz i dla­
tego  tak gorąco praoowŁł około wyboru JE. dr. K o- 
/ytow skiego na posła z miasta^Nowego Sącza. W szak­
że p. minister nie tylko ma pod swoją opieką wo- 

jrek państwowy, ale i wpływy znaozne, a to prze­
cież znaczy wiele jeżeli się chce zrobić coś dobre­
go dla miasta. A więc teraz do Wiednia skierował 
swoje kroki nasz p. Barbaoki. Uzyskawszy uezzwło- 
aznie i wyjątkowo długą andyencyę został przez JE. 

bardzo uprzejmie i mile przyjętym. Pan minister wy- 
jłuohał ciekawie nie tylko objaśnień projektu samych 
jńwestyeyj, ale także i projektu sfinansowania, tych- 
Że, raczył zapewnić burmistrza o swej największej 
Życzliwości dla swojego kochanego miasta i swyon 
wyborców i tą niezmierną życzliwością kierowany 
.oświadczył, że zaciągając pożyczkę w Wiedniu, gdzie 
papiery spadły bardzo nisko, byłby to za drogi inte­
res dla gminy, w ięc wskazał, że najkorzystniej będzie, 
gd y  gmina zaoiągnie pożyczkę w Związku czeskich 
Jus oszozędnośoi. • •

Wizyta w Związku czeskim. >>
Pewien birdz' mądry rabin napisał: Jeżeli

«i dwóch ładzi powie żeś pijahy — to ohoóbyś był

trzeźwy, idź sp ać! . . . Taksamc zrobił p. Barbaoki, 
zwłaszcza, że dwie Eksoelenoye jednomyślnie zaleci­
ły  mu jechać po pieniądze do Pragi, gdzie przy spo­
sobności można przecież zwiedzić i wystawę Złośli 
w i ludzie po w. ‘.dają, że w wycieczce do Wiadn;a i  
Pragi towarzyszyła p. burmistrzowi jego małżonka.
I cóż w tem złego ? W szakże p. Barbacki zawszd 
z żeną wyj ażdża ozy to do kąpiel, ozy na wystawę, 
bo tak robi każdy m^ż kochający swoją ż o n ę . . .

Za przybyciem do Pragi udał się nasz burmistrz 
do Dyrekoyi Związku, gdzie znów kilka godzin kon- 
ferował z pierwszymi dyrektorami Banku pp. S ian ­
kiem i Janauśkiem, którzy wysłuchawszy całego o- 
powiadania o projekcie sfinansowania oświadczyli, 
że chętnie pójdą na rękę naszej gminie, jednakowoż 
obecna sytuaoya finansowa, jest tego rodzaju, że . . 
na razie . . .  pożyczki uzyskać nie można, bo obligacye 
stoją bardzo nisko, więc gmina poniosłaby olbrzymią 
stratę. W obeo takiego stanu rzeczy doradzali cał­
kiem słusznie aby poczekać do Nowego Roku, gdyż  
w tym czasie ureguluje się niezawoduie kurs papie­
rów, a zatem w styczniu 1909 można już będzie w ie­
dzieć, ozy pożyczka zostanie udzieloną lub n;e.

Wizyta w Krakowie.
Dr. Barbaoki nmyślił „dokumentnie11 wykorzy­

stać swoją podróż i dlatego przad wyjazdem do W ie- 
dnia zatrzymał się w Krakowie. Tu poszedł do sta­
rego znajomego nadinspektora Dyrekoyi kolejowej p. 
Zborowskiego, byłego radnego m. Nowego Sąoza i  
prosił go, aby gmina nabyć m ogła materyał że  sta­
rego dworca kolejowego w Nowym Sączu na budo­
wę strażrioy pożarnej, przyozem zaznaczył, aby ta 
sprawa załatwioną została wedle jego  taktyki, tó jest  
oichaozem, bez publicznej lioytaoyi „bo inaczej by­
łoby to nbliżeniem(!!) dla gminy, że kupuje stare 
materyały gdzie indziej, mis.wszy pod nosem w ro­
ku 1907 materyuł z olbrzymiego szpitala. P. Zboro­
wski wskazał mu drogę do ministeryum kolejowego  
gdzie też był „istotnie" i gdzie go oduośuy referent 
przyjął nader uprzejmie i żyozliw;e. oświadczając, że 
zrobi wszystko, co tylko będzie możliwem.

Nadprogramowe* starania.
Burmistrz dr. Barbaoki będąc w Wiedniu nie 

zapomniał prosić JE. dr. K orytowskiego o uwolnie­
nie gminy od ciężaru dostarosania 40  sąg drzewa ha 
opał pimnazyum; ta prosił także o założenie sza .Ty 
handlowej, ale powiedziano ma, że na ten cel hm- 
siałaby gmina deklarować się do płacenia */* kosz­
tów  utrzymania takie1' szkoły.

Co teraz robie dalej?
Po wysłuchaniu tego niezwykle korzystnego dla 

miasta Nowego Sąoza sprawozdania i po stosownym  
podziękowania p. Barbaokiemu za jego  pełną poświę­
cenia praoę uchwaliła R a ia  wnieść podanie do mi­
nisteryum spraw wewnętrznych o udzielenie konseu- 
su na budowę inwest.ycyi miejskich.

Burmiirz na poparcie tego wniosku oświadczył, 
że wedle jego „głębokiego" przekonania gmina ■ is 
oowińna się liczyć z wydatsami cnooiażby nawę’ t ta ­
kimi, któreby nie znalazły pokrycia w pożyczce in ­
westycyjnej. Bo jeżeli rozchodzi się o podniesienie 
miasta i zdrowotność ludności, to pieaiędzy a ten  
eel żałować nie wolno, gdyż dobra woda do picia i 
użytku domowego znaczy daleko więoej aniże karls- 
badzka, którą Indzie w razie potrzeby drogo ptaoió 
muszą.

Oszukańcza robota „kilki* magistrackiej.
Ażeby wykazaó przed światem w jaki sposób 

„doczekała się zakończenia walka o w odociąg, pełna
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in t ry g  i soysyi* wyjechały natychm iast  od kliki m a­
gistrackiej Komunikaty prawdopodobnie ze s tem plem  
m agis track im  do wszystkich redakoyi dzienników 
krajowych, w k tórych  to kom unikatach pełnych fał­
szu i złośliwej, przewrotności przedstawiono całą n :s to ­
ry ę walki przeciw inw estyoyom  w ten  sposób, „że 
w alka ta  była ty łk a  fortelem wyborczym, aby in t ry ­
ganci przy jego  pomocy mogli wejść do Rady i za­
władnąć rządy w mieście

„ K O  L T U N “

Głuyiogórskl Brudniaka, p Brudniak Babraoza 
P y ta ł ,  co słowo „kołtun-*'właściwie oznacza?

N a to odrzekł p. burmistrz oczy wznosząc w g ó r ę : 
„K ołtun  — Ł yczak  ■', z  k tórego  drze każdy z nas skórę, 

A m ając do przegrania j a k ą  w Sądzie sprawę, 
Jeżeli mię nie bierze, to bierze Wiohrawę.

Gdy nie można drzeć łyka i tam nie i tu  nie,
To można dzisiaj udrzeć jeszcze na , kołtunie"

Przy w yborach , to, „kołtun* pachnący ananas:
J a k  go gębą  obrobię, to  głosuje — dla nas /

W ł a ś c i c i e l e  . ' e a l n o ś c i  p r z e c j w  b u f  n . s t i z o w i .

Z  chw.lą, kiedy budownictwo m iejskie w . N o­
wym Sączu wydało drukowane sprawozdanie o p ro ­
jek tow anych  przez siebie inw estycyach, obliczonych 
na  45/s miliona koron, rozpoczęła się w alka  na śmierć  
i życie  ppzeóiw burm istrzowhBarbackiemu i i ego wię­
kszości; w Radzie miejskiej. Wprawdzie najemni „ko­
respondenci. ti.. zw. kliki lapówko-ciągowej zasypali 
vRową< Reformę*' „Kwrjera Lubawskiego* i inne czaso­
pisma tendćncyjnie pizekręoonemi przedstawieniami, 
mianowicie, „że w-Uka prowadzoną je s t  przez tu t.  
Niemców na tle politycznym, , że do. tej walki zało­
żyli „Związek właścjićipU realności11 — „że mieszkań­
cy Sowego Sączat z niecierpliwością,, oczekują r.pzpo- 
czępią budowy'i>ukońazeniąs rozpoczętego dzieła“ itp. 
ann^sansami} ta, jednak: bynajmniej n ie  zmienią sytu- 
acyi, owszem' j ą  pogorszą, bo z nich dopiero przeko­
nu ją  się dbtąd jeszcze obojętni obywatele, jak  uoz- 
oiwymi środkami stara  się Zarząd m iasta  forsować 
milionowe inwenstycyet i 1* następstwie na długie 
l a t a  zrujnować gminę, a j e j większość obywateli pu- 
■oić. z cc r tjąipi, rta: żebry.^

Z  treści poniżej, przytoczonych uchwal jak ie  
jaawizięh z a g m ś m i  wlaścinialie realnością potiati, sobie 
każdy Czytelnik wyrofeió zdanie i ocenić, ozy
w alka  v Nowym Sączu prowadzoną je s t  przeciw b u r­
mistrzowi na tle. politycznem,. czyli też eKOpoirucz- 
nem. ‘ . ,  " ;

W  dniu 15. czerwca b. r .  odbyło się z okazyi 
znanych  uchwali R ady  miejskiej; z-, dnia 11. czerwca 
b »  r. Nadwyozajne walne . zgromadzenie „Związku 
właścicieli realności p‘<fd przewodnictwem p. A leksan­
dra Konrada, wiceprezesa Związku i wiceburmistrza 
miasta Nowego Sącza, n a  k tóre  to przybyli obywa­
tele dzielnicy : Pod  K.pszto’ em, Gorzkowa, l£adlika, 
W ulek, Grodzkiego, Załubińcza i ś ró d m ieśc ia ^ to  wy- 
czerpująoem sprawozdaniu z obecnego stanu rzeczy

i po  nader  ożywionej dyskusyi uchwalonu jednomyśt' 
nio następujące  rezo lu cy e :

I. W alne zgroinadzen:e pv.d rzymując w jąłej 
osnowie wnioski, uchwalone na publicznym wiecu 
tu te jszych  właścicieli realności z d n ‘t  9. listopada 
1?07 wzywa Wydział „Związku* do rychłego ułożę? 
nia odpowiedniego memoryałn w sprawie uchwalo­
nych  przez Radę gtn. m westycy: miejskich i przed­
łożenia tego  memeryału Wydziałowi krajowemu.

II .  W alne zgromadzenie wyraża Magistratowi 
i Radzie miejskiej (z wyjątkiem  radnych opozycyj­
nych) wotum nieufności za popieranio przedsiębiorstw 
szkodliwych dla większości obywateli; i ubogiej lu ­
dności, natomiast wyraża podziękowanie opozycyjnym 
radnym  za ich uczciwą obronę, podjętą  dla dobra 
gminy i prosi ich, aby w opozyoyi dotychczasowej 
w ytrwali aź, do końca ! Uchwałę powyższą winien 
Wydział „Z w ią zk u * przesłać bezzwłocznie do Wydziału 
krajowego,.i Nam iestn ictwa; tem u os ta tn iem u  z nad­
mienieniem, że do radcy p. Ingardęna, pod którsgo 
płaszczykiem forsowane są inwestycye, bardzo ina- 
o.żna część obywateli dla w i. lu  i poważnych powo­
dów (o któ-ych szczegółowo pomówimy w następnym 
Nrze. P. Red.)  nie ma zaufania.

III.  Walne zgrom adzerie  wyraża swą., naj wyższe 
oburzenie adw. dr. Sichrawie za obelgę, jak ą  rzucii 
publicznie r a  sosiedzeniu R ady  m. w dniu 30 kw ie­
tn ia  b. r., który naszych zasłużonych, przodków ze 
stanu mieszczańskiego nazwał pogardh wie J c o ł łu n f in i f  

. ( .O k r z y k i Hańba m u l  .
IV. Z uwag:, że m ag is tra t  poczyni obecnie., s ta ­

jania. o uzyskanie konsensu na wykopanie inwesty- 
oy.j jąkofęż, dalsze , starania o pożyczkę 4 milionową 
uchw;ąłą; W ąlne Zgroma.'zenje wysłać w możliwie 

.najk ró tszym  czasie deputacyę z łona obywateli, k t ó ­
ra  wręczywszy odnośny memoryał Marszalkowi k ra ­
ju  i Namiestnikowi domagać się będzie równocześnie 
■wydania zarządzenia, aby wszystkie dalsze czynności 
.około iuwestyeyi 1 atyohmiaSb wstrzymane zostały jat- 
kote; aby inżynierowi miejskiemu odębrąpOj: dodatek 
w- kwocie 300 kor. miesięcznie, albowiem od, wio­
sny z 1907 r.i nie pracuje już  poza obrębem miasta, 
w końcu, aby  na tychm ias t  uwolnione z posady nie 
potrzebny personal pomocniczy inż, G śrsk ieg j.

SzkptEi bardzo, że aa  tepa zgromadzeniu nie. był 
obeopym p .  Btarosta albo też  p. Marszałek powiatu,

. gdyż przekonaliby się naocznie, co sądzą poważni oby- 
iw ątele  o obecnej gospodarce Zarządu naszego laiastabi 
j a k ą  to  sym patyą za swoje, „dobre ohęci“ pieszy się 
nasz dr. Barbaaki w Nowym Sączu.

W  dalszym, ciągu uchwaliło Walne. Z g co m ąiąe- 
n io .nas tępu jące  w nioski: . ,

l j  D eputecya obywatelska domagać, się. będziu.
■ od p. Namiestnika; najrychlejszego, ząłatwięuia, 'Te- 
' kursó w przeciw zeszłorocznym wybppppi, do, Rady 

gminnej, albowiem do obeonej Rady,, pośród której 
znajduje się sporo członków, wppow&dzopyeh tam  0 - 
szukańczym sposobem, nip, może paieó. żadnego za ­
ufania, ponieważ ci gotowi są na przedstawienie bur-
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filistrze. uchwalić wniosek na sprzedaz gminy.
2) Wzywa się Wydział „Związku11 do przesła­

nia sprostowań do R edekoyj dzienników „Nowa R e­
form a11 — E ń ry e r  Lwowski* itd. celem odparcia t e n ­
dencyjnych fałszów i kalumnij.

3) Walne zgromadzenie uznając potrzebę ro z­
winięcia ja k  najszerszej akcyi obronnej przeciw 
szkodliwym inwestyoyom popiera pro jek t Wydziału 
„Związku* o zakładanie w poszczególnych częśeip,ch 
miasta Komitetów dzielnicowych oraz poleca Wydziałowi 
„Związku* bezzwłoczne wprowadzenie tej ozganizacyi 
w życie.

4) Celem skuteczniejszego poparcia akcyi, ja k ą  
sredle program u swej działalności prowadzić ma 
„Związek* — W alne zgromadzenie uznaje  czasopi­
smo „Mieszczanin* za swój urzędowy organ i ró w n o ­
cześnie uchwala rozwinąć energiczną ag itacyą  w m ie­
ście ,  aby  wszyscy członkowie przez p. anumeratę naj- 
^yczliwiej poparli to czasopismo.

5) Walne zgromadzenie wyraża cześć i podzię­
kowanie p. adw. dr. Dawidowi K arolowi za jego 
dzielną obronę interesów gminy i je j  ludności — na­

s tępnie wyraża podziękowanie p. Feliksowi R iterowi 
za dotychczasowe przewodnictwo w „Związku*,

Pow aga w 3iągu rozpraw i bardzo żywe z a in ­
teresowanie się sprawami, k tóre  przedewszystkiem  
dotyczą naszych obywateii, zapowiadają o lb rzym i i 
rychły  wzrost „Związku*, zwłaszcza, że do niego 
wstępują coraz liczniej obywatelki a naw et czynny 
udział biorą w zgromadzeniach.

Na zakończenie obrad, zawiadomił W ydział ze­
branych pp. członków, że w niedługim czasie o tw ie ­
r a  kancelaryę, gdzie  członkowie w oznaczonych g o ­
dzinach zasięgać będą mogli bezpłatnie wszelkiej po ­
rady w sprawach posiadania realności.

Wydział urządzi niebawem kilka zg rom adzeń  
w różnych dzielnicach miasta, a następnie masowy 
yiec publiczny, najprawdopodobniej na rynku  now o­
sądeckim, bo dr. Barbacki jako  burmistrz oświadczył, 
że na takie zebrania, na k tórych  „szarpie się cześć 
yadnych i burm istrza11 — on sali ratuszowej nie od- 
p tą p i . . .

Coś z jprocesu nowosądeckiego^

Na prochownię i rzeźnię, to  Każdy wie przecie 
Że pre lim inow ano . . .  co roku w budżecie.
Rzeźni nie ma, a także nie m a i p ro ch o w n i;

"'Być może, będą mieli k’’edyś je  p o t o m n i . . .
Lecz dziś niestety nie m a ; prawda, oczywista, 
l e c z  siedź cicho, nie gadaj, bo dasz koron trzysta .  
A  choć idziesz prawniczym i u ta r ty m  szlakiem 
Nazwą cię na dobitek, w dodatku — sz tubak iem !. .  . 
Czemuś cicho nie siedŁiał ? czemuś nie t y ł  tak i?  
Wszakże „milczenie zło temu — wiedzą to sz tubaki!

K R O N I KA.  ~
Najuliższy numer „Mieszczanina* wyjdzie 1. sier­

pnia, następny 1. września b. r. a to skutkiem wyjaz­
du ' redaktora na dwa kongresy pedagogiczne. j.

Kacyk autonomiczny. Z Limanowe’ piszę nam ? 
W załatwieniu rekureu przeciw wyborom poleciło N a- 
miestnictwo spieszne przeprowadzenie uzupełniającego 
wyboru. Tymczasem pan bntmistrz zwleka z tą spra 
wą, bo chce wprzód „zabezpieczyć* sobie pomyślny 
wynik z wyboru. Przy tej sposobności wzywamy tut. 
Obywateli, ażeby w interesie dobra naszego biednego 
miasta dołożyli pracy, uelem wprowadzenia do Rady 
znanych z energii i bezinteresowności pp. Eug. Stau- 
czewskiego, J. Bogacza, Fr. Olszowego i J. Szewczy­
ka, którzy wśród tut. wyborców cieszą się daleko wię­
kszą sympatyą, aniżeli podskakiwaoze i lizunie p. bur* 
mistrza. Przypominamy nadto odnośnym władzom, ż* 
okres wyborczy drugiej połowy dawno już upłyną wo­
bec czego należy rozpisać nowe wybory do Rady.

Prasa galicyjska na usługach oszustów. Z róż­
nych części kraju dochodzą: nas zażalenia ze strony 
radnych i obywateli na naszą prasę, która pomimo 
swej barwy wióy-demokratycznaj chętnie umieszcza 
tendencyjnie kłamliwe wiadomości, zwłaszcza l  posie­
dzeń R id  gminnych, gdzie opozycyjni radni walczą 
przeciw rabunkowej gospodarce kliki miejskiej. Fakta 
tego rodzaju odnoszą się również do Nowego Sącza, 
skąd grubo „interesowany11 korespondent kliki wodo­
ciągowej — jak tą bardzo trafnie nazwał „Nowy Głos 
Przemyski* ..Lapówkociągową“ —■ zasypuje dzienniki
fa łszyw em i wiadomościami, przez co Wprowadza w błąd 
władze i opinię publiczną. Podobnie stało się teraz 
z Gorlicami, gdzie część ludności bfom się przed wy­
zyskiem gminy, której biurokracya usiłuje przeforsewpó 
w Radzie wniosek, aby Gorlice zaciągnęły pożyczkę 
w kwoóie 350.000 koron na budowę gmachu gimna- 
zyplnego. Lecz sztuczka się nie udała, bo obywatele 
katoliccy i żydowscy zapełniwszy szczelnie galeryę i 
przedpokój sali obrad, demonstracyjnie przeszkodzili 
tej uchwale, a następni* i na ulicach krzyezeb: „hań­
ba11 intellgentnikom radnym, którzy wobec takiego sta­
nowiska obywateli złożyli mandaty. Ten przykład go­
rącej obrony własnych interesów obywat3li powinie a 
zachęcić resztę miast do walki przeciw „dobrodziejom11 
rządu . . .  z cudzej kieszeni !

N A D E S Ł A N E .

O ś w i f i d c z e n i e .
Z powodu rozsiewanych fałszywych i kłamli­

wych pogłosek jakokym był „prusakiem *1 — a to 
celem wyrządzenia szkody memu przedsiębiorstwu, 
jświadczam publicznie, że wedle oryginalnych do­
kumentów urzędowych, przedstawionych w Biurze 
policyi miejskiej m. Nowego Sącza, jestem rodem 
z Lumany w Krajnie, a przynależnzm do miasta 
Żatec w Czechach. Dokumenta odnośne okazałem 
również w Redakcyi «Mieszczanina.-*.

Więc jako „ n i e p r u s a k "  -  ale dobry Sło­
wianin, upraszam  Szan. P. T. Publiczność miasta 
Nowego Sącza i okolicy o poparcie mego wielce 
pouczającego i widżenia godnegc Teatru.

Z wysokim  szacunkiem

H E R M A N  (DESER 
właściciel Teatru elektrycznego
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TEJ EG R A M !
tąjwięfcsze przefisięliiorstwo teraźniejszości

czyli

TEATR ELEKTRYCZNY 
HERMANA OESERA

urządzi w Nowym Sączu w lipcu b- r. 
szereg nader zajmujących i pouczają- 
cyoh przedstawień. Senzacyjne i z ży­
cia zdjęte obrazy odbywają się w u- 
jnyślnie na ten cel z komfortem urzą­
dzonym namiocie przy pomocy własnego 

elektrycznago oświetleuia.
Bliższe szczegóły doniosą afisze i na knżde 

przedstawienie obfite programy.

z A i f c z  4D
P R O P IN A C Y I M IE JS K IE J  

w A  O W Y M  S Ą C Z U  
poleca Szan. P. Publiczności 

:£§ wszelkiego rodzaju Piwa |p
z  b r o w a r u

Jana Gótza w Okocimie
m i a n o w i c i e :

P IW O  JA S N E  M ARCO W E
„ E X P O R T O W E  

„ C ZA R N E BOK
P o r te r  ż y w ie c k i w e  f la s z k a c h  o r y ­

g in a ln y c h  
i p iw o  G r y b o w sk ie  e x p o r to w e .

Piwo butelkowe pasteryzowane, d o ­
starcza do  domu Zarząd propinacyi 
skrzynkam i po 25 i 50 flaszek półlitr. 
N idto poleca w szelkie gatunki w ó d e k , l i ­
k ie r ó w , r o s o l i s ó w  i ru m u , tak hurto­

w nie ja k o ież  częśoiowo.
Kancelariia Zarządu propinacyi znajduje się 

przii ulicą Jagiellońskiej, Nr, )3. 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  9 0

Z A H Z Ą i P
Browaru parowego 

Franciszka Paszka
w Grybowie

Wysyła na zamówieuia do każdej sta- 
cyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w beczkach, Marcowe, Expor- 
tOW6, Bok, tudzież we daszkach: po 25 
flaszek L/10 litrowych lub 30 flaszek 5/10 
litrowych, zaś p.wo bok we flaszkach 
i/ i  litrowych po 30 flaszek oryginal­

nych w skrzyni. m
Piwo Grybowskie wyrabiane *  naj­

lepszego słodu, bez żadnych innych do­
mieszek, przeto zalecane bywa dla o- 
sób bezkrwistych i rekonwalescentów. 
H ^ -C e n n ik i w ysyła  zarząd na żądanie darmo 
i opłat de.

Łaskawe zam ówienia uprasza się adresować 
do Zarządu browaru w Grybowie, poczta i t e ­
legraf tudzież staeya kolejowa w miejscu.
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Pracownia haftów 
i szat liturgicznych

w  1Vo iv > u i  S ą c z u
ul. Szujskiego (Zakład fotogr.) 
poleca po cenach umiarkowany cb

w szystk ie hafty kośc ie lne  i sa lonow e
ręczne, biały haft, oraz

aparaty kościelne.
Ponadto  przyjmuje panienki 
do nauki haftów i robót rę-> 

cznych.
Z  poważaniem

Stanisława Rybacka.

Dr. TEOFIL IlE C U W
o t w o r z j l

kancelaryę adwokacką 
w  N o w jr m  S ą c z u

Rynek, dom p. Grossbarda.

B O G łA T O  Z A O P A T R Z O N Y

■9! Magazyn nowości {§■-
n a  o f c e c t n y  s e z o n

poleca Szan. Publicznośoi 
K A R O L  S O Z A Ń S K l  

w N o w y m  Ł ą c zu , u l. v a g ie i lo ń s k a .

T r z e c h  I T t a d z i ó w ^
( L u d z ie  c z y  s z a k a l e ) .

Powieść współozesaa w dwóch tomikaoh na 
tle rządów galicyjskich kaoyków w postaci 
starostów, marszałków pow. i burmistrzów.- 

Cena egz. z przesyłką 1 kor. 80 h,
Do nabycia w Administracyi „Mieszczanina®  

w Kowym Sączu.

SINGERA
m aszyny do szycia,

Są
n a jpoży te ­

czniejszym N i ?  ■' '

Podarkiem.

Do nabycia we 
wszystkich skła­
dach zaopatrzo­
nym obok wido­
cznym znakiem.

S in g e r  Com p. Tow. akc. M A S Z Y N  do S Z Y C IA
NO W Y  SĄCZ, ul. Jag ie llońska 1. 264.

UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane 
w innych składach pod nazwą vS m g era “ są. wyra­
biane na sposób jednego z naszych dawnych syste­
mów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w za­
stosowaniu, aui też wreszcie co do trwałości nasze­
mu najnowszemu systemowi maszyn do szycia do 
pżytku domowego:
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